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KATOWICE (luf. wl). Górnicze 
liny wyciągowe... Dzięki nim zjeż¬ 
dża codziennie pod ziemię prawic 
300 tysięcy górników, Za ich pośred¬ 
nictwem wywozi się rocznie na po¬ 
wierzchnię około 330 miEionów ton 
węgla kamiennego j md cynku, oło¬ 
wiu i innych kopalin. Od ich wytrzy¬ 
małości zależy przede wszystkim 
bezpieczeństwo ludzi, udających się 
do położonych głęboko pod ziemią 
stanowisk pracy. Zdają sobie z tego 
sprawę producenci lin górniczych, 
a Śląskie Zakłady Lin i Drutu w Za¬ 
brzu dokładają wszelkich starań, by 
wykonane w nich liny nic zawiodły. 



Mimo fatalnych warunków 
atmosferycznych, od godziny 
9 rano na terenie Szkoły Pod¬ 
stawowej nr 44 w Sosnowcu, 
dwfe trójki murarskie - ra¬ 
dziecka i polska budowały 
piaskownice dla dzieci spe¬ 
cjalnej troski. 


Pod koniec 1983 roku huta „Ce- 
d łcr T ‘ w Sosnowcu rozpoczęła produ¬ 
kcję nowego gatunku stali oznaczo¬ 
nej symbolem „GDA\ Zaletą jej 
jest niespotykana dotąd wytrzyma¬ 
łość. Nic ma się więc co dziwić, Żc 
zabrzański „Linodrut” z miejsca za¬ 
interesował się nową p rod u keją „Cc¬ 
ci lora” i w ciągu ostatniego półrocza 
zakupił ponad 3 tysiące ton tej stali 
w postaci wyrobu walcowanego. 
Wyprodukowane z niej liny okazały 
się wytrzymalsze od obecnie używa¬ 
nych. Na razie trwają jeszcze prace 
badawcze, polegające m. in. na ob¬ 
serwacji nowych lin w trakcie pracy 
w warunkach zbliżonych do ich 
przyszłego zastosowania. Jak dotąd 
wyniki są pomyślne. Należy więc 
oczekiwać, ze w niedługiej przy¬ 
szłości będą mogły z powodzeniem 
służyć polskiemu przemysłowi wy¬ 
dobywczemu* (kk) 


O innych wspólnych zawo¬ 
dach w ramach TRZECICH 
DNI PRZYJAŹNI MŁODZIEŻY 
POLSKIEJ I RADZIECKIEJ 
przeczytacie na str, 5. 
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Fok Z. Bisanz 


Średniowieczny władca angielski - Henryk I, odległość od czubka swego 
królewskiego nosa do końca palców wyciągniętej ręki nazwał yardem. Miara ta 
obowiązuje w Anglii zresztą do dziś z niewielkimi zmianami... 

Które z tradycyjnych miar staropolskich i nowopolskich charakteryzuje 
równie długi Żywot? Czy gdzieś jeszcze mierzy się na cale, piędzi, siągi? 
Poszukujemy, wspólnie z Pracownia Atlasu Etnograficznego we Wrocławiu, 
odpowiedzi na te pytania, SZCZEGÓŁY NA STR, 4. 


Oso bliwości kra jozn a wcze 


Drzewa zdeformowane przez wiatr 




(NRD). Na półwyspie Darss, 
nad Bałtykiem {na północny 
wschód od Rostocka) stoi wiele 
drzew zdeformowanych, podob¬ 
nie jak to na zdjęciu. Takie powy* 
krzywiane drzewa są charakte¬ 
rystyczne dla krajobrazu tego 
półwyspu. Ich pnie, gałęzie i ko¬ 
rony uległy deformacji i zostały 
powyginane w kierunku lądu, 
pod naporem wiatru, wiejącego 
na ogół z zachodu. Należy jeszcze 
dodać, że większa część półwy¬ 
spu (około 8 tys, ha) pokryta jest 
lasem. Potężne, liczące setki lat 
drzewa, wśród których spotkać 
można rzadkie już dzisiaj w Euro¬ 
pie Środkowej cisy (Taxus) i os- 
trokrzewy (lłex aquifoiiuml znaj¬ 
dują się, podobnie jak duża ilość 
innych botanicznych osobliwoś¬ 
ci pod ścisłą ochroną, (dr) 
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XIV Międzynarodowy 
Wakacyjny Turniej Piłkarski „ŚM" 
ELIMINACJE NA FINISZU 



jeszcze tylko kilku dni pozostało 
do zakończenia eliminacyjnych roz¬ 
grywek naszego wakacyjnego turnie¬ 
ju, Przypominamy* że zgodnie z re¬ 
gułami nem, ostatnie mecze rozegrać 
można jeszcze we wtorek 14 sierpnia 
br, Każdy startujący w imprezie ze¬ 
spól ma szanse wystąpić w finale 
krajowym. Awansujemy do niego 
cztery drużyny (drogą losowania). 
I uż po zakończeniu eliminacji, naj¬ 
później do dnia 17 sierpnia br.* (o 
ważności przesyłki decyduje data 
stempla pocztowego), należy wysłać 
do redakcji wykazy wszystkich roze¬ 
granych spotkań. W myśl regulami¬ 
nu, każdy odbyty mecz musi być 
potwierdzony podpisem osoby doro¬ 
słej (np. opiekuna zespołu, rodzica 
hp.) i pieczątką dowolnej instytucji 
(np, szkoły, MO, komitetu blokowe¬ 


go) itp. Na podstawie otrzymanych 
wykazów dokonamy losowania fina¬ 
listów krajowych. Finał odbędzie się 
w dniach 25-26 sierpnia na stadionie 
Ośrodka Sportu i Rekreacji w Kło¬ 
dzku, Organizatorzy turnieju zwra¬ 
cają koszty przejazdu na zawody, 
a takż^ zapewniają bezpłatne noclegi 
i wyżywienie. Informujemy rów 
nieżj że zwycięzca rozgrywek ogól¬ 
nokrajowych (finału) awansuje do 
zawodów międzynarodowych. 

A oto adres* pod którym należy 
wysyłać wykaz wszystkich meczów: 
„Świat Młodych ”, ul. Mokotowska 
24, 00-563 Warszawa, z dopiskiem 
na kopercie „Turniej”. 

Życzymy emocjonującego finiszu, 
szczęścia w losowaniu i do zobacze¬ 
nia w Kłodzku, (zp) 


KIESZONKOWY, ALE 
W KIESZONCE SIĘ NIE ZMIEŚCI 


Ten zegarek kieszonkowy ma... 74 cm średnicy E Skonstruo¬ 
wany w 1909 roku, nadal idealnie chodzi pokazując przy tym 
działanie mechanizmu, tzw. werku. Zastosowano tu bowiem 
przezroczystą tarczę. Ten niezwykły zegarek można było 
niedawno obejrzeć na Vil międzynarodowej wystawie zegar¬ 
mistrzowskiej w Paryżu. 

Fot, CAF 




WYTNIJ! ZACHOWAJ! WYKORZYSTAJ! 


Teatr Nowy 



na 


„Strażnicy 
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Mrówki leśne (czerwone), zamieszkujące jedno 
tylko mrowisko, potrafią w ciągu dnia przywlec 
i spałaszować T00 tys, owadów, a wśród nieb tak 
niebezpiecznych niszczycieli jak mniszki i bar¬ 
czatki sosnówki. Niestety w naszych lasach z roku 
na rok maleje liczba tych pożytecznych owadów. 

Ze względu na to,że mrówki Jeśne znajdują się 
pod ochroną, ich „domostwa" zabezpieczane są 
barierkami przed uszkodzeniem przez człowieka, 
innymi wrogami mrówek jest zwierzyna płowa, 
a także dziki, lisy i żywiące się mrówkami ptaki. 

(ww) 


Wznowienie uroczego spekta¬ 
klu o zmaganiach wiernego i mą¬ 
drego kola ze złym czarodziejem, 
w Teatrze Nowym w Warszawie, 
nastąpi już 14 sierpnia o godzinie 
11.00. Wybitna poetka i pisarka 
Hanna Januszewska - przeniosła 
akcję znanej bajki Perrauita do 
Polski, W rodzinnym krajobrazie, 
w starym młynie zamieszkałym 


przez tajemnicze duszki, w szla¬ 
checkich dworkach i pałacach to¬ 
czy się akcja pełna przygód i cza¬ 
rów. Opowieść tę przeniósł na 
teatralne deski reż. Mariusz Dmo¬ 
chowski, zilustrował śliczną mu¬ 
zyką Madej Małecki, a bajeczną 
scenografię przedstawienia za¬ 
wdzięczamy Marcinowi Stajew- 
skiemu. 


Kupon uprawni Was do nabycia 
w kasre Teatru Nowego (W-wa ul. 
Puławska 37/39) biletu w cenie 30 
zł. 

Terminy spektakli: 14 VIII - 
godz. 16.00, 15 VIII - godz. 10.00 
i 16,00 r tak już codziennie [prócz 
poniedziałku 20 VIII) ale tylko do 
środy 22 VIII. 

Życzymy miłej zabawy. 
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TEATR NOWY 


Zagadka 


Sześć tysięcy dzieciaków - uczniów szkół pod¬ 
stawowych zgłosiło się w charakterze kandyda¬ 
tów do harcerskiego zespołu pieśni i tańca Ga¬ 
węda”. 

Zagadka: iie miejsc wakowało w „Gawędzie”? 
Odpowiedź: dwadzieścia. 

(„Tu i Teraz” nr 23) 


Kupon upoważniający do na¬ 
bycia 2 biletów w kasie Teatru 

■ . ? 

Nowego na przedstawienie 
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w sierpniu 

cena 1 biletu - 30 zł 
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Masze sprawy 
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Masze sprawy 


Nasze sprawy 



PRZYJAŹŃ JEST TUŻ 
080K CIEBIE 


Do napisania togo listu skłoniła mnie 
wypowiedź „Samotnego", a szczególnie 
jego pesymistyczne stwierdzenie; „Za¬ 
czynam się zastanawiać, czy istnieje pra¬ 
wdziwa przyjaźń. Chciałbym uwierzyć, że 
istnieje naprawdę../' 

Musisz w to uwierzyć! Musisz, ponie¬ 
waż przyjaźń jest może nawet toż obok 
Ciebie! Ja także pragnęłam, marzyłam 
o tym, bo móc powiedzieć; „Wiem co to 
znaczy przyjaźń"!! moje marzenie spełni¬ 
ło się. Stało się to całkiem normalnie, 
najzwyklej - zupełnie przypadkowo usia¬ 
dłyśmy w jednej ławce. Nowa szkoła, no¬ 
wa klasa dostarczały nam wiele obaw 
i pytań: „Jak będzie"? Może to nas zbliży¬ 
ło, a może coś innego, nie pamiętam już. 
Wiem tylko, że warto było czekać 15 lat na 
te wspaniałe chwile, które teraz spędza¬ 
my razem. Znamy się dopiero rok, a ja 
mam wrażenie, że znam Mariolę od chwi¬ 
li, gdy po raz pierwszy otworzyłam oczy. 

Dlatego mogę Cię zapewnić, że przy¬ 
jaźń istnieje. Pam iętaj jednak, że trzeba ją 
zauważyć i pielęgnować. Mariola przez 
wiele tat mieszkała obok mnie, lecz nie 
znałyśmy się. Teraz nie możemy wyobra¬ 
zić sobie dnia spędzonego osobno. Z na¬ 
szą przyjaźnię nie zamykamy się, nie cho¬ 
wamy jej tylko dla siebie* * Staramy się ją 
podarować każdemu, kto jest samotny. 
Nasze grono powiększyło się o dwie dzie¬ 
wczyny* Stały z boku, obserwowały i nie 
miały śmiałości zrobić pierwszego kroku, 
a teraz jesteśmy we cztery. Jak czterej 
muszkieterowie podbijamy świat, I Tobie 
radzimy - uśmiechnij się do życia i idź 
w nie śmiało. Głowa do góry! Na pewno 
będziesz miał przyjaciół, ale nie możesz 
tylko czekać. Wyciągnij rękę, a zobaczysz, 
—ze nie pozostanie pusta. 

Życzę Ci, abyś poznał uczucie przyjaźni, 
które jest piękne i czyste, bo bezintere¬ 
sowne* Napisz do nas, będziemy się cie¬ 
szyły z nowego przyjaciela! 

Aramis 


■ 

NAWET POEZJA, KWEATY 
I PIES NIE ZAGŁUSZĄ 
SAMOTNOŚCI, DLATEGO 
SZUKAM PRZYJACIELA 

Drogi „Samotny"! Jestem Twoją ró¬ 
wieśniczką, bardzo zresztą podobną do 
Ciebie* Nie mam nic przeciwko muzyce 
rockowej i tak dziś modnemu „break dan- 
ce", lecz potrzebuję czasem, jak każdy 
człowiek, trochę spokoju, ciszy. Kocham 
ptaki, kwiaty, poezję. To często denerwuje 
moich kolegów i koleżanki. Oni nie uznają 
marzeń, Gałczyńskiego, Broniewskiego 
i Szymborskiej, których ja tak bardzo lu¬ 
bię. Nie rozumieją, że kogoś może za- 
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Biuro 

POD 


• Poszukuję książek, broszur, artykułów 
dotyczących tematyki akwarystycznej. W za¬ 
mian mogę odstąpić książki: „Bajki robotów” 
- Sr. Lema, „Pilot gwiaździstego znaku'* J. 
Meissnera, „Most Królowej Jadwigi" - J. 
Sulius-Kamińskiego> „Rozalka Olaboga' 1 - 
A. Kamieńskiej, Aśka Ma nos, 

• Odkupię 

katalogi filatelistyczne - popularne z 1983 
i 19S4 roku. Mogę zamienić jc m książki: Z. 
Nienackiego „Wyspa Złoczyńców”, A* Gaj- 
dara „Timur i jc go drużyna 1 % Z. Nałkowskiej 
„Medaliony”. J. Ncvcrly*cgo „Chłopiec z Sal¬ 
skich Stepów”, Joanna Zielińska, 

• Zginęła mi książka Jana Pa randów- 
skiego „Mitologia 11 * Bezskutecznie poszukuję 
jei w księgarniach i u znajomych. Poratujcie 


Takim pytę rilem kończył się fet „Sam ot nogo" wydrukowany w 55 
n um orze rt Ś " z 8 maja 1S34 ro ku i zatytułowany „Odszczepien 1 ee'\ 
„Samotny" opisywał w nim swoją sytuację w klasie, wśród rówieśni¬ 
ków, skarży się na brak szacunku i zrozumienia dla jego odmiennoś¬ 
ci, Traktowany jak odszczepieniec, opuszczony, zwątpił w prawdzi¬ 
wą ptzyjażń, choć bardzo chciałby w nią uwierzyć. Może i jemu, 
i innym samotnym pomogą fety, które nadeszły w odpowiedzi na 
pytanie „Sa otnego" Oto niektóre z nich: 


chwycić wiejski krajobraz iub wiązanka 
kwiatów. Nauczyłam się więc ukrywać to, 
co czuję. Z nikim nie rozmawiam już na 
tematy bardzo ważne dla mnie. Moim 
jedynym przyjacielem jest pies* Jemu jed¬ 
nemu mogę się zwierzyć, mając pewność, 
że nie opowie tego nikomu obcemu, nie 
wyśmieje* Jednak to za mało. A wśród 
rówieśników najczęściej czuję się jak 
wśród kukieł, pustych manekinów, umie¬ 
jących tylko * wyłącznie tańczyć rocka. 
Dawno już zwątpiłam w to, że przeżyję 
przyjaźń, choć nie przestałam w nią wie¬ 
rzyć. Wciąż szukam kogoś, kto rozwiałby 
moje wątpliwości* Może tym „kimś" ze¬ 
chcesz być ty? Jeśli tak, to napisz* 

Samotna 


TRZEBA UWIERZYĆ 
W PRZYJAŹŃ 


Piszę do „Samotnego", któremu doku¬ 
czają koledzy, ponieważ jest inny. 

Moim zdaniem Twoi rówieśnicy zacho¬ 
wują się nieładnie. To, że lubisz czytać to 
przecież nic złego. Wszak książki posze¬ 
rzają wiedzę i wzbogacają. Jesteś chłop¬ 
cem i lubisz gotować-to godne pochwa¬ 
ły. Twoi koledzy powinni Ci zazdrościć tej 
praktycznej umiejętności. Ja kiedyś po¬ 
dobnie jakTy nie mogłam uwierzyć wpra- 
wdziwą przyjaźń. Byłam szczera i za to 
mnie nie lubiano. Nie chciałam $5ę jednak 
zmienić, nie ustąpiłam i zostałam sobą. 
Teraz moje koleżanki zrozumiały mnie. 
Mam nawet serdeczną przyjaciółkę, której 
mogę się zwierzyć bez obaw i Uczyć na jej 
pomoc. 

Ty również powinieneś uwierzyć 
w przyjaźń, a kolegów przekonać do ksią¬ 
żek i do siebie* Może opowiedz im jakąś 
fascynującą, przygodową książkę i zachęć 
do lektury...? 

Hanka 


WIERZĘ, ŻE JĄ ZNAJDĘ**. 

„Samotny"! Ja też mam 15 lat i w klasie 
jestem osamotniona. Moim drugim świa¬ 
tem są marzenia, książki i Chopin. Poru¬ 


szyłeś bardzo ważną sprawę - przyjaźń 
fudzi* Zastanawiasz się czy ona istnieje* 
Na pewno tak, jeżeli oczywiście bardzo się 
jej pragnie i szuka. Człowiek nie może stać 
w miejscu i czekać. Trzeba pracować nad 
sobą, nawet jeśli innym się to nie podoba* 
W mojej klasie jest 36 osób. Znam ich 8 
lat, a jednak są mi obcy; niedostępni. 
Denerwują mnie swoją naiwnością, lek¬ 
komyślnością, brakiem zrozumienia I sza¬ 
cunku dla innych, Nazywają mnie „filozo¬ 
fem od siedmiu boleści". Dziewczyny ob¬ 
gadują moje zachowanie, styl mówienia 
i ubierania się, dziwią się, że można lubić 
i Chopina, i Lady Pank* Całymi godzinami 
opowiadają o podbojach sercowych i ciu¬ 
chach. Mnie to nudzi, wtęc na przerwach 
siedzę na parapecie i czytam wiersze Wi¬ 
słockiej i Buczkówny. Wtedy czuję się in¬ 
na* Lubię zastanawiać się nad duszą czło¬ 
wieka, jego wartością. A moją przyjaciół¬ 
ką jest samotność, z którą jest mi dobrze* 
Jednak chciałabym mieć prawdziwego 
przyjaciela. Mam łzy w oczach, gdy widzę 
czy słyszę, że dwoje ludzi się przyjaźni. Ja 
mam wprawdzie koleżankę z podwórka, 
ale czuję, że ona mnie nie rozumie,, choć 
zwierzam się jej. Często widzę jak się 
uśmiecha, gdy rozmawiamy o czymś po- ’ 
ważnym. Zastanawiam się, czy to ona 
jeszcze nie dorosła, czy ja jestem za 
poważna. 

Wierzę, że znajdę kogoś bliskiego r od¬ 
danego. A Tobie radzę — nie poddawaj się* 
Wiedz, że ja trzymam za Ciebie zaciśnięte 
kciuki. 

Pozdrawiam Cię serdecznie 

Dana 


SZUKAJ PRZYJAŹŃ! 

■ ■ . « ■* .. , 

W55 numerze „ŚM" przeczytałam list 
„Samotnego" i uważam, że jego koledzy 
źle postępują* Nie umieją zrozumieć, że 
nie każdy musi być taki jak oni* Każdy 
człowiek jest przecież inny - ma swój styl 
życia, swoje poglądy i myśli. Myślę więc, 
że „Samotny" powinien szukać przyjaźni 
kogoś podobnego do niego, kto go zrozu¬ 
mie. Wtedy uwierzy w przyjaźń. Musi jed¬ 
nak spróbować komuś zaufać i podać mu 
przyjazną dłoń. 

Kaśka 


NIE TRZEBA STAĆ 
PO iCH STRONIE 

Rzadko czytam „Redakcyjną Pocztę", 
ale akurat ten list'„Samotnego" bardzo 
mnie zainteresował i chciałbym go pocie¬ 
szyć: 

Drogi „Samotny" piętnastolatku! 

Widzisz, w życiu już tak jest, że są ludzie, 
którzy nie potrafią zrozumieć osób trochę 
innych od siebie, Być może dlatego, że 
zazdroszczą tym innym, koniecznie chcą 
im dokuczyć. Nie powinieneś się przejmo¬ 
wać ich dogadywaniem i w żadnym wy¬ 
padku nie „**.stać po ich stronie, choćby 
nawet wbrew logice..." Bądź takim jakim 
jesteś, a zobaczysz, że nie Ty, ale oni 
zmienią zdanie. Zresztą skoro masz 15lat, 
to już kończysz ósmą klasę i wybierasz się 
do innej szkoły. Może więc tam znajdziesz 
prawdziwych przyjaciół, którzy Cię doce¬ 
nią I zrozumieją. A jeśii nie - to trudnoI 
Widocznie nie będą tymi, których masz 
spotkać, 

A prawdziwa przyjaźń istnieje, napraw¬ 
dę, przyjacielu! Sama mam wspaniałą 
przyjaciółkę, z którą przyjaźnię się 4 lata, 
i którą kocham i szanuję. I choć mamy 
zupełnie inne poglądy na świat, to wspa¬ 
niale się rozumiemy i zawsze możemy 
sobie pomóc* 

Grażyna 


MA PEWNO JEST! 

Jestem do Ciebie podobna. Mam wpra¬ 
wdzie koleżanki, ale one żyją w swoim, 
odrębnym świecie. Ja także lubię książki 
i często marzę o rzeczach, które i tak się 
nie spełnią* Nie znam się na muzyce mło¬ 
dzieżowej. Co najwyżej podobają mi się 
poszczególne piosenki. A jednak przeży¬ 
łam dwie prawdziwe przyjaźnie. Tą jedną 
jeszcze ciągle żyję. Pierwszą moją przyja¬ 
ciółką była dziewczyna o 2 lata starsza ode 
mnie. Chodziłyśmy wszędzie razem, zwie¬ 
rzałyśmy się sobie i wzajemnie pomaga¬ 
łyśmy. Niestety wszystko się skończyło, 
gdy moja przyjaciółka poszła do szkoły 
średniej. 

Potem poznałam chłopca. Były wakacje 
i razem wszędzie jeździliśmy, chodzi liśmy 
nad morze* Gdy wróciliśmy do swoich 
domów, pisaliśmy do siebie długie listy, 
w których opowiadaliśmy sobie wszystko 
tak, jakbyśmy byli tuż obok siebie. I ciągle 
się poznajemy, choć wiem, że nie będzie 
tak wiecznie. 

Nie wiem czy Clę przekonałam, ale mi¬ 
mo nietrwałoścl moich dotychczasowych 
przyjaźni nie przestałam wierzyć w nią. Na 
pewno jest i jeśli choć trochę w to uwie¬ 
rzyłeś, napisz, 

Agata 




mnie! Anka Warda> 


• Poszukuję 

podręcznika pod redakcją H. Lindnera 
„Dcuisch ein Lehrbuch fur Auslande^ ,, (j. 
niemiecki dla obcokrajowców) oraz słownika 
polsko-niemieckiego, Krzysztof Dulmskij 

• Poszuku¬ 
ję książek; „Przenicowany świai"* „Żuk 
w mrowisku 11 - A.B, Serugaekich } „Księga 
prwisćw" - E. Nizinrskiego i książek o tema¬ 
tyce fantastyczno-naukowo-przygodowej. Do 
zaoferowania mam „Plama na Złotej Puszczy" 
B* Mrówczyńskiego, „Tajemnicza wyprawa 
Tomka”, „Tomek w krainie kangurów” A. 
Szklarskiego, Tomasz Łabudzki, 

• Zamienię 

zdjęcia zespołów rockowych na zdjęcia Micha¬ 
ela Jacksona i Limahla, Agnieszka FeUga, 


• Pilnie poszukuję następujących ksią¬ 
żek: T. Mazur „Tabela chwytów akordowych 
na gitarę”* K. Sosińskiego „Materiały do nau¬ 
ki gry' na gitarze T* Z wierze wieża „Chwyty 
gitarowe”, J* Powroźniaka „Gitara od A do 
Z'\ Katarzyna Górecka, 

♦ Poszukuję 

książek z wiadomościami o żółwiach. Dosta¬ 
łam niedawno żółwia w prezencie i nie wiem 


jak się z nim obchodzić. Jeżeli ktoś wie coś na 
temat żółwi, niech napisze do mnie, Dorota 
Olechno, 

• Interesuję się 
wędkarstwem oraz modelarstwem wodnym. 
Poszukuję książek J. Wyganowskiego „Węd¬ 
karstwo", J* Polcdina „Ma ryby" oraz książek 
zawierających wiadomości o wędkowaniu. 
W zamian oferuję „Małego Modelarza” nr 4 
1983 r* i „Modelarza" nr 6 5 83, 8 ł S2, ć'S2. 
Wojciech Wodzynskij 

• Poszukuję wiado¬ 
mości i ilustracji związanych z Janem Kocha¬ 
nowskim i Konstantym Ildefonsem Gałczyń¬ 
skim oraz 138 nr „SM” z dnia 27 listopada 
1980 roku, W zamian odstąpię 128 nr „SM” 
z 27 października 1983 roku i 129 nr „ŚM T * 
z dnia 29 października 1983 roku, Dorota 
Kosmaczewska, 

• Zbieram herby 
miast polskich, poszukuję proporczy ków dru¬ 
żyn piłkarskich a także adresów firm samocho¬ 
dowych, motocyklowych, technicznych, spor¬ 
towych, płytowych, reklamowych i fotografia 
cznych* W zamian mogę oferować fotosy 
z gwiezdnej serii oraz plakaty z Bruccm Lec, 

Bogusław Zaleski, 
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Dnia 5 października 1983 r. ukazało się 
w „ŚM" nasze ogłoszenie pt, „Sarootni, 
na piszcie do nas". W odpowiedzi na n ie 
przyszło bardzo wiele listów z prośbami 
o pomoc w nawiązaniu korespondencji. 
Nie jesteśmy w stanie wszystkim odpo¬ 
wiedzieć ze względu na nasz skromny 
fundusz na znaczki. Przepraszamy wszy¬ 
stkich tych, którzy czekal i na odpowiedź 
i nie otrzymali jej. Prosimy więc o nad¬ 
syłanie swoich zgłoszeń wraz ze znacz¬ 
kiem na odpowiedź. Zastrzegamy sobie 
możliwość pozostawienia bez odpowie¬ 
dzi listu, w którym nie będzie znaczka. 
Oto nasz adres: Dariusz TauduJ, 

z dopiskiem „Klub Prom". 



Przyda się trochę 
rezerwy 


W „RP" są sprawy, które ba¬ 
rdzo mnie śmieszą, a niektóre 
smucą, bo sama jestem dziew¬ 
czyną, I jeśli na przykład dziew¬ 
czyna pisze, że zakochała się 
w chłopcu o osiem lat star¬ 
szym, to czy to nie jest stra¬ 
szne? 

i ■ 

\ 

Dziewczęta, opamiętajcie 
się! Po co kochać bez wzajem¬ 
ności, po co zamartwiać się, 
gdy świat jest taki piękny i ko¬ 
lorowy? Trzeba tylko umieć na 
niego spojrzeć z innych stron. 
A więc do tych zakochanych: 
od maleńkości babcia (tak, 
tak!) wpajała we mnie, żeby 
nigdy nie wierzyć chłopcom, 
ich słodkim słówkom* Umieć 
patrzeć na ich czyny, charakter, 
a nie od razu się zakochiwać* 
Mówiła mi: „Miłość przyjdzie 
sama, nieoczekiwanie, teraz 
gdy się o niej mówi, to tylko 
lekkie jej drgnienie, prawdziwe 
bicie serca przyjdzie o wiele 
później, czasem nawet kobieta 
jest już w wieku dojrzałym, 
a dopiero ją to spotyka**." Dla¬ 
tego gdy czytam r ,RP" i przy¬ 
wołuję na myśl babcine słowa, 
pytam Was, dziewczyny gdzie 
jest Wasza duma, ambicja, któ¬ 
rą przecież trzeba okazywać 
wobec chłopców? Odpowiedz¬ 
cie! Czy warto wylewać łzy? 
Każdą nową znajomość .po¬ 
winno się brać z pewną rezer¬ 
wą. Prawdziwym lekarstwem 
jest uśmiech. Piszę to zwłasne- 
go doświadczenia. 

Beata 


Nienawidzę 
tych dziewczyn 

Mam 16 lat i 164 cm wzrostu. 
Lubię się ubierać modnie i żyć 
może trochę z przesadą - na 
luzie* Mój problem polega na 
tym, że nie mogę opędzić się 
od dziewczyn, które najczęś¬ 
ciej są bardzo nachalne* Niena¬ 
widzę ich - chociażby za to, że 
palą, szpanują, używają wul¬ 
garnych słów. Przychodzą do 
. mojego domu i nie chcą wyjść, 
są straszne. 

Ja chciałbym mieć dziew¬ 
czynę, o którą mógłbym wal¬ 
czyć, z którą mógłbym poważ¬ 
nie porozmawiać, pójść na 
spacer, do kina itd. 

•f 

Mariusz z Poznania 


OD REDAKCJI: Uwaga! 
„Gocha" z Warszawy - listu 
do „Delfiny" nie zamieścimy, 
ponieważ nie wnosi nic nowe¬ 
go do sprawy. „Delfina'' oraz 
inne dziewczęta i chłopcy 
przeżywaj ący n i eszezęsl iwa 
miłości niewiele by zyskali, 
czytając Twoje rady. Staraj się 
pisać konkretniej, (bs) 
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SMOKI 

i smoczki 


W ielu śmiałków próbowało tej wspinaczki, Po drodze 
stawali oko w oko ze smokami nie najgroźniejszymi 
wprawdzie (przez niektórych nawet pieszczotliwie 
zwanymi smoczkami, jako ze z zasady nie połykały dziel¬ 
nych wędrowców, a jedynie spuszczały po swych śliskich 
grzbietach w dół niczym ze zjeżdżalni), ale.., i smoczki 
potrafiły być groźne - gdy ktoś nadepnął im na ogon, ho, 
ho - wówczas połykały każdego, kto znalazł się akurat 
w zasięgu paszczy. 

śmiałkowie natrafiali także na drabi ny. Korzystali z nich, 
aby szybciej osiągnąć wierzchołek. Nielicznym, nieustra¬ 
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szonym i wytrwałym udawało się dotrzeć do celu. Może 
i Wam się uda? Spróbujcie! 

t. W tej grze może brać udział kilka osób. Wędrowcy to 
zwykłe pionki, które można znaleźć w szufladzie. Potrzeb¬ 
na jest też kostka do gry. 

Każdy gracz wykonuje ruchy jednym pionkiem, ale 
można się umówić, że uczestnicy zabawy będą prowadzić 
po dwóch wędrowców. 

2. Najpierw rzucamy kostką, aby wylosować rozpoczy¬ 
nającego, Będzie nim ten, kto wyrzuci największą cyfrę. 

3. Osoba, której przypadł zaszczyt rozpoczęcia gry, 
stawia swój pionek na potu numer 1, rzuca kostką, a nastę- 

1 pnie przesuwa pionek o tyle pól, ile pokazała kostka. Pion 
przesuwa się po polach zgodnie z podaną numeracją. 
Start z pola nr 1, a cel - meta - pole 100, 

4. Następni gracze wykonują swoje ruchy w takiej 
kolejności, w jakiej siedzą przy stole. 

5. Gdy pionek wyląduje na polu, na którym narysowa¬ 
na jest głowa smoczka, ześlizguje się wzdłuż jego ciała 
i ląduje na polu, na którym kończy się smoczy ogon. 

6. Smoczek bardzo nie lubi, gdy ktoś mu nadepnie na 
ogon. Wprawdzie nie jest groźny dla „deptacza", ale 
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nieubłagany dla każdego, komu przytraf! się wejść mu 
wtedy na głowę. To już nie smoczek, a ziejący ogniem 
okrutny smok - pożera wędrowca. Słowem- jeśli na 
ogonie smoczka stoi pionek, niedobrze jest wówczas 
trafić (ale los bywa złośliwy!) swoim pionkiem na „gło¬ 
wę", bo po prostu wypada się z gry. 

7. Jeśli pionek wyląduje na polu, na którym stoi drabi¬ 
na, wtedy wędruje na pole, na którym drabina się kończy. 

8. Jeżeli pionek wyląduje na polu zajętym przez innego 
wędrowca, cofa się tam, skąd przybył. 

9. Zwycięża ten, kto pierwszy przybędzie na pole 100, 
Żeby tam dotrzeć, trzeba wyrzucić dokładnie taką cyfrę, 
która tam zaprowadzi. Np. gdy pionek znajduje się dwa 
pola przed metą, a gracz wyrzuci „trójkę", pionek przesu¬ 
wa się na pole 100, a potemjedno pole do tyłu, a więc choć 
do wierzchołka blisko “tuż, tuż-też jeszcze można długo 
się wspinać. 

Dobrej zabawyl 

Opracowanie: Fr. PentUczek 
Rysunek: Rafał Sikora 
(Zgłoszone w Urzędzie Patentowym PRL) 
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fleprodufcc/a XW-mecznego drzeworytu: szesnastu wremych, ustemonycft /eden za 
drugim na drewnianej belce , pos/uży/odo ofcreś/enia średnie/ jednostki miary-stepy 


K onia z rzędem temu, kto przeliczy ar¬ 
szyny na yardy, cale na siągi, łokieć 
koronny na rzymski, a bałwany no 
kłapdd A pan Andrzej Jantszek z Muzeum 
Miar w Warszawie - doskonały specjalista 
i historyk miernictwa, zrobi to bezbłędnie j od 
ręki, A przy okazji opowie o arcyciekawych 
eksponatach, zgromadzonych częściowo na 
półpiętrze Polskiego Komitetu Normalizacji 
Miar i Jakości, a częściowo poupychanych 
w mieszczącym się na mansardzie Muzeum: 
o rozmaitych licznikach, korcach, odważni¬ 
kach, wagach, metrach; Pokaże jak wyglądał 
bezmian i gęstość iomierz zbożowy. Przepro¬ 
wadzi błyskawiczny sprawdzian z liczenia, na 
czym padła - o wstydzie! - Wasza wyshnnicz- 
ka. Aż na koniec postawi delikwenta na 
ogromnej, uchylnej wodze przemysłowej, słu¬ 
żącej niegdyś do ważenia ciężkich worów,,, 

Z metrologią - rozległą i sięgającą kilku 
wieków wstecz dziedziną wiedzy, spotyka się 
każdy (bez względu na wiek, płeć i wykształce¬ 
nie), niemalże na każdym kroku, i to co naj¬ 
mniej po kilka razy dziennie. A to mierzymy 
czas, spoglądając na zegarek, a to zrywając 
kartki z kalendarza liczymy dni do końca 
wakacji. Przetrząsamy chude kieszenie, sumu¬ 
jąc stan naszej gotówki, mierzymy siły na 
zamiary, nowe buty, odległość do gwiazd 
i drogę do najbliższego schroniska, Nie ma 
dnia ani godziny, żeby każdy z nas czegoś nic 
obliczył, nie zważył, nie zmierzył. I pomyśleć, 
że podobnie robili wieki temu nasi przodko¬ 
wie, kiedy dokładności pomiarów nie podawa¬ 
no jeszcze w tysięcznych ułamkach sekundy, 
mikronach i miligramach... 

Pertykusy w akcji 

Kto wie, co to takiego, ten zasłużył sobie na 
trzy talenty wiśni, korzec grochu, funt cukier¬ 
ków, pięć werszków aksamitu i miano geniu¬ 
sza! Komu zaś pociemniało w oczach od tej 
wyliczanki, tego rozumiem, bo trzeba byłoby 
zjeść co najmniej dwa gnaty soli, żeby się 
w tym wszystkim jakoś połapać. Wiedzieli 
o tym doskonale wędrujący przed wiekami po 
kraju kupcy i ściągający podatki urzędnicy, 


Toteż sprzedając zboże, miód czy płótno, obli¬ 
czając daninę od uprawianego pola, oszukiwali 
biedny di kmiotków, ile wlezie. Aby się choć 
trochę przed ową plagą uchronić, by opanować 
zamieszanie wywołane wielością jednostek 
miar, poczęto wprowadzać obowiązujące na 
mniejszych terytoriach wzorce, odnoszące się 
do wymiarów ciała ludzkiego. Grecy na przy¬ 
kład umieszczali na centralnej ścianie budyn¬ 
ku lub świątyni płaskorzeźbę, przedstawiającą 
młodzieńca z rozpostartymi rękami. Nie był to 
bynajmniej gest powitalny - odległość między 
czubkami jego palców oznaczała sążeń - jedno¬ 
stkę długości obowiązującą w mieście. Biada 
temu handlarzowi, którego miara różniła się 
od owego kamiennego wzorca! Bałagan i samo 


go króla Henryka 1. Więc aby raz na zawsze 
położyć im kres, nakazał zmierzyć odległość 
między czubkiem swego królewskiego nosa 
a końcami palców wyciągniętej ręki. Zaś wy¬ 


konany tej długości metalowy wzorzec nazwał 
yardem, który z niewielkimi zmianami obo¬ 
wiązuje zresztą w Anglii do dziś, już od dzie¬ 
więciu wieków. Podobnie było ze stopą, której 
wzorzec powstał w XVI wieku, w wyniku 
obliczenia średniej długości stopy szesnastu 
wiernych, wychodzących właśnie po nabożeń¬ 
stwie z kościoła. 

No dobrze, ale co z tympertykusem? Perty- 
kus, czyli średniowieczny mierniczy, wziął 
swoją nazwę od długiego pręta geometryczne¬ 
go, zwanego właśnie pertyką, i już w XII 
wieku służącego do pomiaru pól osadniczych. 
Jaka była długość owej peny ki - tego dok lud¬ 
nie nie wiemy. Wiemy natomiast, że było jej 
kilka rodzajów; kopana, kwadratowa, mazo¬ 


wiecka , rzymska, chełmińska. Tę ostatnią, 
mierzącą 15 stóp, czyli 7 i pól łokcia, czyli 
około 4 me t rów, można og I ądać zresztą d o d zi ś 
- wmurowano ją bowiem w ścianę Ratusza 
w Chełmnie. A te staropolskie miary obejmo¬ 
wały nie tylko rynkowe, używane w handlu 
łokcie, funty, kwarty, garnce czy beczki. Nie 
tylko aptekarski funt norymberski czy menni¬ 
czy as holenderski, lecz również miary górni¬ 
cze i solne - bałwany, peezyny, głowy, kłapcie, 
gnaty. Uff! Kto się w tym wszystkim połapie 
i kto to wszystko spamięta?.,. 

Bitwa nu korce 
i łokcie 

Gdyby świat i ludzie stali w miejscu, gdyby 
nic było odkryć geograficznych, najazdów 
i wojen, to pewnie jaki taki porządek w tym 
chaosie miar zaprowadzony by został w Polsce 
parę wieków wcześniej. Ukazała się przecież 
w XVII wieku prekursorska praca profesora 

^ Drewniana pertyka, długości fS stóp, 
umocowana na ścianie Ratusza w Cheł¬ 
mnie. Tak wyglądał średniowieczny wzo¬ 
rzec długości do pomiaru pót 


Akademii Krakowskiej - Stanisława Pudłow¬ 
skiego (ucznia Galileusza), któremu zawdzię¬ 
czamy obowiązującą do dziś jednostkę metra. 
W y dano rów nleż od po wied nie u eh wały se j mo¬ 
wę, idące w kierunku ograniczenia i ujednoli¬ 
cenia systemu miar. Jak chociażby tę z 1764 r., 
która głosiła, że odtąd wszystkie miary długoś¬ 
ci oparte będą na łokciu warszawskim (59,5 


cm), zaś „ratuszową warszawską" miarą po¬ 
jemności będą korzec, garniec, kwarta, kwa¬ 
terka warszawska. Ale przyszły zabory i nowa 
władza wprowadziła swoje jednostki. Np, na 
całym terenie zaboru austriackiego obowiązy¬ 
wały miary lwowskie, lecz dla dostaw' wojsko¬ 
wych - miara wiedeńska, W zaborze pruskim 
- miara berlińska. Zaś w zaborze rosyjskim 
było ich tak wiele, że musiano wydać specjalne 
tablice przeliczeniowe i porównawcze, już wi¬ 
dzę tych kupców, urzędników, podatników, 
którzy rwą sobie włosy z głowy! Na szczęście, 
w ślad za Francuzami, którzy tuż po rewolucji 
francuskiej poczęli reformować swój system 
miar, podążyło Towarzystwo Przyjaciół Na¬ 
uk, na czele ze Śniadeckim i Staszicem, i już 
w początkach XIX wieku wzięło się za opraco¬ 
wanie miar nowopolskieh w oparciu o układ 
metryczny. * 

jakie stąd wypłynęły dla nas dzisiaj korzyś¬ 
ci? Oprócz uporządkowania całego systemu, 
ułatwiającego życie i wymianę handlową 
w kraju i za granicą, możliwy stal się odział 
(powołanego w 1919 r.) Głównego Urzędu 
Miar (od 1979 noszącego nazwę Polskiego 
Komitetu Normalizacji, Miar i jakości) w pra¬ 
cach Międzynarodowego Biura Miar oraz 


przystąpienie do Międzynarodowej Konwen¬ 
cji Metrycznej. Weszliśmy do grupy państw 
posługujących się w dziedzinie metrologii 
ws pó t n y m języ kiem.., 

Ale oprócz urzędowych nazw i ustaleń* 
definiujących podstawowe i obowiązujące dziś 
jednostki miary, zachowały się gdzieniegdzie, 
szczególnie na wsi, te tradycyjne, zwyczajowe. 
Co prawda nikt już dzisiaj nie mierzy materia¬ 
łu w łokciach, zboża w siągach, a ziemi na 
piędzi. Zamiast prostego dwumianu używa się 
dokładnej wagi, lecz zdarza się pod awac odle¬ 
głość do pobliskiej miejscowości w pacierzach, 
zaś o porządnym połciu słoniny mówić, że był 
gruby na cztery pałce... 

DJa dociekliwych 
t wytrwałych 

Szczególnie tym z Was, którzy mieszkają na 
wsi łub mają krewnych, wywodzących się 
z małych miejscowości - chcielibyśmy zapro¬ 
ponować niesłychanie pożyteczne i kształcące 
zajęcie. Spróbujcie „popytać po ludziach*' 
i znaleźć odpowiedź na następujące pytania; 
jak wyglądał bezmian do ważenia? Czy i co 
mierzono na łokcie? Czy i co mierzono na 
siągi? Czy i co mierzono na piędzi? Czy i co 
mierzono w calach? Pytania te przygotowała 
dla Was Pracownia Atlasu Etnograficznego 
Polskiej Akademii Nauk we Wrocławiu, która 
gromadzi materiały dotyczące obecności i za¬ 
stosowania wymienionych jednostek na tere¬ 
nie naszego kraju. Jeśli chcesz przyczynić się 
do wzbogacenia gromadzonych przez naukow¬ 
ców informacji, prześlij je do Pracowni Atlasu 
Etnograficznego Polskiej Akademii Nauk, 
ul. Szewska 50/51, 50-139 Wrocław* Podaj 
również koniecznie dodatkowe i niezbędne 
dane: kto, w jakiej miejscowości i gminie 
potwierdził posługiwanie się dawnymi miara¬ 
mi oraz kiedy przestano je stosować. Wdzięcz¬ 
ność PAE oraz wzbogacenie wiadomości 
o miarach, które „na równi z a/faberem są 
podstawą każdej kultury"- zapewniona! 

TERESA MACISZEWSKA 

Fot. j. Dąbrowski 
i archiwum 


* W końcu XVIEt wieku Paryska Akudcnua Na¬ 
uk dokonuje pomiaru paryskiego południka od 
Dunkierki do Barcelony i JUJO0OOOOG ćwiartki po¬ 
łudnik;! nazywa metrem, a jeden dceymeir sześ¬ 
cienny wody o temperaturze 4 fl C - kilogramem. 
Ustala również platyno irydowe wzorce ty eh miar 

i wprowadza system dziesiętny, Komplety wzor¬ 
ców masy i metra* otrzymane od Rządu Francu¬ 
skiego staraniem miejscowej Polonii, znajdują się 
w Muzeum Miar przy ul* Elektoralnej Z w War¬ 
szawie. 


wola w tej dziedzinie zirytowały też angielskie- 


To n/e gest powitania, tęcz wzorzec greckiej jednostki długości - sążnia 



Morskie miasta - fantazja 

czy rzeczywistość? > 

, ■ ■ * ■ * 

(PAP). Gigantyczny projekt budowy dużego współczesnego miasta 
na wodach oceanicznych jest obecnie w Japonii. Zdaniem specjalis¬ 
tów, jest to przedsięwzięcie wyjątkowo trudne, wymagające ogrom¬ 
nych środków finansowych i zasobów materiałowych* Z projektem 
takiego miasta wystąpił wybitny tokijski architekt Kiechidc Terai. 
Samą idea zbudowania tego rodzaju przemysłowo-mieszkalnej aglo¬ 
meracji morskiej nie jest nowa, ale w Japonii, kraju szczególnie gęsto 
zaludnionym, projekt ten rozważany jest bardzo poważnie,. 

Inżynier Terai proponuje zbudowanie na otwartym morzu, w odle¬ 
głości dwustu mil od Tokio, miasta-satelity dla dwóch milionów 


mieszkańców. Jeśli eksperyment okaże się udany, budownictwo tego 
rodzaju niezwykłych osiedli będzie rozwijane i w przyszłości* Projekt 
wymaga niewątpliwie skoncentrowania całej japońskiej myśli techni¬ 
cznej. Według obliczeń Terai, pełna realizacja jego projektu koszto¬ 
wać będzie ok. 85 miliardów dolarów. Jak pisze angielska gazeta 
„Guardian”, przedsięwzięcie to jest równie złożone, jak budowa 
„osiedla” w kosmosie. 

Wsparte na potężnych stalowych słupach-pływakach ,,oceaniczne 
miasto” będzie tworzyło cztery oddzielone od siebie o 20 metrów 
pokłady, każdy o powierzchni 5 kilometrów kwadratowych. Pierw¬ 
szy, górny pokład przeznaczy się na budownictwo mieszkaniowe, 
parki, ciągi handlowe, a nawet lotnisko. Na drugim pokładzie ma być 
rozmieszczony system transportowy, nie obsługiwany przez ludzi, 
lecz w pełni zautomatyzowany. Pokład trzeci - to centrum przemysło¬ 
we, kompleks różnego rodzaju fabryk o najnowocześniejszym wypo¬ 
sażeniu technicznym. Wreszeie na ostatnim, dolnym pokładzie prze¬ 
widuje się zainstalowanie urządzeń telekomunikacyjnych, systemu 
kanalizacji i innych służb komunalnych. 


Recepta na wspaniałe zęby 


INRD (PAl). Po czym poznaje sio - nim 
oczywiście zd radzi to dialekt czy dziecko 
pochodzi z Karl-Marks-Stadi czy z Berlina? 
Gotowa odpowiedź stomatologów brzmi: 
po uzębieniu. To z pewnością przesadne 
powiedzonko krąży już od lat w kręgach 
dentystycznych NRD - pisze dziennik 
związków zawodowych NRD „TribiineT 
Jak w każdym powiedzonku, i w tym tkwi 
ziarnko prawdy, jest nim po prostu fktory- 
zacja wody pitnej w KarJ-Marks-Stadt 
stwierdza dziennik. 

Na całym świecie od dawna wiadomo,że 
zawartość fluoru w wodzie pitnej jest sku¬ 


tecznym środkiem zapobiegającym sze¬ 
rzeniu się próchnicy zębów, już na przeło¬ 
mie XIX i XX wieku odkryto w USA związek 
między występowaniem w wodzie natural¬ 
nego fluoru a odpornością na próchnicę. 
W roku 1939 Amerykanin Cox jako pierw¬ 
szy dodał fluor do wody pitnej, w ilości 
jeden miligram ffuoru na jeden litr wody, 
jako skuteczny środek przeciwdziałania 
próchnicy zębów, 

Do krajów stosujących tę metodę nale¬ 
ży także NRD, a przede wszystkim jej dwa 
duże miasta, Karł-Marks-Stadi i Magde¬ 
burg. 














































































P rzez cztery dni od do 19 lipca br. 
przebywała na terenie województwa 
katowickiego delegacja Wszech- 
związkowego Leninewskiego Komunisty¬ 
cznego Związku Młodzieży. Z tej okazji 
w katowickim Pałacu Młodzieży otwarto 
Klub „Przyjaźń - Drużba". Tu codziennie 
spotykały się setki uczestników „Dni", 
Największy popularnością cieszyło się 
centrum dziecięce, w którym zarówno dla 
najmłodszych, jak i dla starszych przygo¬ 
towano wre te atrakcyjnych gier i zabaw, 
pokazów filmowych, wystaw i nowinek 
technicznych. Jedną z najbardziej intere¬ 
sujących była wystawa holografii - czyli 
jakbyśmy powiedzieli fotografii prze¬ 
strzennej. Wielkim powodzeniem cieszy¬ 
ło się na codziennych porankach kino-ste- 
reo. W klubie odbywały się także spotka¬ 
nia przy samowarze. Tu przy znakomicie 
zaparzonym „czaju" słuchano pieśni, bal¬ 
lad i rzewnych rosyjskich dumek. Najbar¬ 
dziej podobały się występy Aleksandra 
Dolskiego z Leningradu, 

W inauguracyjnym koncercie radziec¬ 
kich zespołów folklorystycznych „Sołne- 
cznaja Raduga" zaprezentowała popiso¬ 
wy „Taniec z szablami" Arama Chaczatu¬ 
riana wykazując iście ognisty tempera¬ 
ment. 

W spotkaniach uczestniczyli m r in. 
„kosmiczni bracia" Mirosław Hermasze¬ 
wski i Piotr Klimuk oraz sportowcy Jerzy 
Kulej E Aleksander Ditiatin. Arcymistrzyni 
szachowa Marta Lityńska rozgrywała 
z najmłodszymi szachistami pojedynki na 
czarno-białym „polu bitwy", 

U czestnicy „Dni" podczas licznych 
wizyt w zakładach pracy spotykali 
się z młodymi załogami kopalń i hut 


W ostatnim dniu pobytu delegacji ra¬ 
dzieckiej goście uczestniczyli w manifes¬ 
tacji antywojennej na terenie byłego obo¬ 
zu zagłady w Oświęcimiu-Brzezince, 
W apelu do młodzieży świata zwrócili się 
do swych rówieśników by dołożyli sił 
w walce o świat bez atomowego widma 
zagłady. 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fol Zbigniew Btsanz 


/// Dni Przyjaźni Młodzieży Polskiej i Radzieckiej 
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życzek można wyczarować cudowne 
kwiaty z marcepany, którymi przyozdobi¬ 
ła swój tort „dla panny młodej". Jerzemu 
Olczykowi i. Sławomirowi Piętce torty 
również udały się nad podziw Ozdobione 
kremową masą i zielonymi listeczkami 
z marcepanu wraz z tortami wykonanymi 
przez ich radzieckie koleżanki zostały wrę¬ 
czona emerytowanym pedagogom w Do¬ 
mu Zasłużonego Nauczyciela i dzieciom 
ze „szkoły życia" w Sosnowcu, 

W ramach Turnieju Młodych Mis¬ 
trzów Zawodu przy wielkim pie¬ 
cu nr 1 w Hucie „Katowice" sta¬ 
nęły w tym samym dniu dwie pięciooso¬ 
bowe brygady polska i radziecka. Po kilku 
godzinach oczekiwania z pieca popłynęła 
surówka - widomy znak wspólnego wy¬ 
siłku wielkopiecowników, W wytopie 
i spuście przyjaźni, który rozpoczął się 
o godzinie 13,00 wzięli udział przewodni¬ 
czący delegacji komsomolu - sekretarz 
KC WLKZM - Jurij DIergousow, Jarosław 
Pachowski - członek Komitetu Wykonaw¬ 
czego Rady Naczelnej ZSP, Hm PL Antoni 
Krysiuk - zastępca naczelnika ZHP, Wie¬ 
sław Osuchowski - z-ca przewodniczące¬ 
go Zarządu Głównego Z$MP i Jacek Ra¬ 
mia n - przewodniczący Koła Młodych Po¬ 
słów przy ZG Z$MP. 

Uczestniczący w spuście Witalij Nikoła- 
jewicz Szypulinz Kombinatu Metalurgicz¬ 
nego w Lipiecko stwierdził, że jako hutni¬ 
kowi praca z polską brygadą przypadła 
mu bardzo do gustu. - Porozumiewaliś¬ 
my się bez słów, ponieważ i ja, i moi 
koledzy znają się na tej robocie i w niczym 
nie różni się ona od tego co robimy na co 
dzień u siebie. 


• Spotkanie przy samowarze 
Z wizytą w Centurii 

• Radziecko-poiskie torty 

• Porozumiewaiiśm y się bez słów... 


wielkoprzemysłowego regionu. Bezpo¬ 
średnie rozmowy pozwoliły gościom 
z Kraju Rad poznać nie tylko specyfikę 
regionu, ale i warunki pracy i życia jego 
mieszkańców. Komsomolcy interesowali 
się przede wszystkim formami i metoda¬ 
mi pracy organizacji młodzieżowych. 
Po odwiedzinach ośrodka obozowego 
Komendy Hufca ZHP Sosnowiec w Centu¬ 
rii członkowie delegacji radzieckiej wyra¬ 
żali niezwykle pochlebne opinie o harcer¬ 
skim systemie wychowawczym. Podzi¬ 
wiali wzorowy porządek t dyscyplinę na 
obozie. Fascynowała Ech różnorodność 
zajęć tematycznych, gry terenowe, biegi, 
konkurencje sportowe,,. 


K I ajpracowitszym dniem była środa 

\l 18 lipca. Wprawdzie od samego ra¬ 
na było chłodno i padał deszcz, ale 
nie wpłynęło to na zakłócenie programu. 
Dzień ten, zwany dniem czynu festiwalo¬ 
wego pozwolił jeszcze bardziej zacieśnić 
wzajemne kontakty między młodzieżą 
polską i radziecką. Tak komsomolcy, jak 
i zetesempowcy podjęli w tym dniu czyn 
społeczny na rzecz XII Światowego Festi¬ 
walu Młodzieży i Studentów, który odbę¬ 
dzie się w przyszłym roku w Moskwie. 
Pracowano na terenie ośrodka wypoczyn¬ 
kowego kopalni „Wujek", w Hucie Szkła 
Okiennego w Jaworznie, w Hucie „Bato¬ 
ry" w Chorzowie, 

Mimo fatalnych warunków atmosfery¬ 


cznych od B rano na terenie Szkoły Pod¬ 
stawowej nr 44 w Sosnowcu dwie trójki 
murarskie wybudowały piaskownice dlą 
dzieci specjalnej troski. Wprawdzie ulew¬ 
ny deszcz dał się mocno we znaki obu 
brygadom, aie zadanie zostało wykona¬ 
ne. Tak budowniczowie z Ki szyn i owa. 
Czety i Ufy, jak i z Kombinatu Budownic¬ 
twa Ogólnego „Zagłębie" bez trudu pora¬ 
dzili sobie z wybudowaniem piaskownic, 

W tym samym czasie w ciastkarni 
PSS „Społem" w Sosnowcu 
dwie dwuosobowe brygady cu¬ 
kiernicze prześcigały się w kunszcie zdo¬ 
bienia tortów. Irina Podosinntkowa z So¬ 
czi pokazała jak wyłącznie za pomocą no¬ 


PRZYGODA 

wzdo 


Historia jednego bociana... 


Jak wielu ludzi, także ja uważałem ptaki 
za zwierzęta niezbyt mądre. Powiedzenie 
„ty ptasi móżdźkul" było dla mnie synoni¬ 
mem, delikatnie mówiąc, braku szczegól¬ 
nie błyskotliwej inteligencji. Dziś muszę 
przyznać, chyba nawet ze wstydem, że był 
to sąd powierzchowny i dla ptactwa ob¬ 
razowy. Nie mam na myśli wspaniałych 
ptasich umiejętności tkackich i konstruk¬ 
cyjnych wykorzystywanych przy budowie 
gniazd - to tylko instynkt i nic więcej- lecz 
różne zachowania „skrzydlatych przyja¬ 
ciół" - które obserwowałem w ZOO. Spe¬ 
cjalnie się nie zaczajałem, tak mimocho- - 
dem, przy wykonywaniu innych prac, al¬ 
bo po prostu z nudów, patrzyłem na bo^ 
ciany.,,. 

Ptaki w ZOO, by nie odleciały, mają 
albo przycięte lotki, albo amputowany 
końcowy fragment skrzydła. Ten prosty 
zabieg chirurgiczny przeprowadza się 
u młodych ptaków. Lepiej się goi. Teore¬ 
tycznie bociany można oglądać na wybie¬ 
gu przy głównej alei. Teoretycznie, bo 
tam tylko nocują, Świtem, niezdarnie po- 
fruwając, przeskakują barierkę \ wyrusza¬ 
ją na obchód ogrodu. Kroczą dostojnie, 
patrolując trawniki, wypatrując smakowi¬ 
tych kąsków, albo dla odmiany drzemią 
na jednej nodze, zupełnie nie zwracając 
uwagi na zwiedzających. 

Każdego ranka pierwsze swe kroki kie¬ 
rowały pod budynek białych niedźwiedzi. 
Z daleka wpatrywały się wzieione drzwi. 
Gdy je otwierano i pojawiałem się ja, jako 
sylwetka z wiadrami w rękach, pędziły na 
złamanie karku podskakując i machając 
skrzydłami - byle prędzej. „Ryby niesie. 


ryby!" Co prawda, ryby były dla fok, ale 
napisane jest: „głodnego nakarmić", 
więc karmiłem. Jeden bocian pochłaniał 
trzy, cztery śledzie. Zręcznie chwytały je 
w powietrzu i natychmiast połykały, Nie 
obywało się bez awantur Syczały na sie¬ 
bie, straszyły dziobami. 

W czasie posiłku łatwo było zauważyć, 
kto w tej grupie jest najważniejszy. „Szef" 
stał zawsze najbliżej. Nie mogąc doczekać 
się swojej kolejki, podbierał ryby z wiadra. 
Inne ptaki, odganiane i okradane z jedze¬ 
nia, stały dalej. Żeby wszystkie były syte, 
musiałem poprawić celność rzutów śle¬ 
dziem. Tak się najadały, aż ogony rybie 
wystawały im z dziobów. Odchodziły więc 
nastroszone, by w spokoju i do końca 
przełknąć śniadanko i podumać. 

Pewne trudności pojawiały się, gdy za¬ 
miast śledzi dostarczano nam dorsze. Za¬ 
wiedzione ptaki przełykały wówczas ślin¬ 
kę, najodważniejszy próbował takiego 
„rekina" porwać, ale nie dawał rady; bie¬ 
daczysko. Co było robić? Nóż do ręki i pra¬ 
cowicie kroiłem te smaczne ryby na paski, 
tak, by przeszły przez bocianie gardła. 
Podobny ceremoniał odbywał się rów¬ 
nież przy wieczornym karmieniu fok. Bo- , 
dany doskonale orientowały się, o której 
te tłuści ochy jedzą i nigdy się nie spóźniły. 

Podcinanie lotek to za bieg mniej brutal¬ 
ny, ale bardzo niewygodny I kłopotliwy 
dla opiekunów, Ptaki raz w roku zmieniają 
upierzenie, więc wyrastają im nowe, peł¬ 
nowartościowe pióra. Gdy przegapi się 
odpowiedni moment, trzeba zdrowo po¬ 
ganiać za ptactwem, by dokonać „po- 
Strzyżyn", 


Temu najodważniejszemu z bocianów 
trzeba było, niestety, przycinać lotki. On 
zaś n ie chciał tanio sprzedać zdolności do 
lotu. Z chytrych pułapek, z podstępnych 
okrążeń uchodził cało. Wydawało się, że 
już wpadł, że już po nim, w ostatniej chwil i 
podrywał £'3 i z szumem skrzydeł przela¬ 
tywał nad głowami i długo krążył nad 
ogrodem. Doszło do tego, że gdy widział 
ludzi w ubraniach roboczych, kręcących 
się zbyt blisko, wolał na wszelki wypadek 
odlecieć w jakiś bezpieczniejszy rejon. 

W słoneczne dni drzemał sobie na traw¬ 
niku, Ślicznie wyglądał na tle zielonej mu* 
rawy. Wiele osób, widząc tak sielski obra¬ 
zek, pragnęło sfotografować swoje pocie¬ 
chy głaszczące „ślicznego bociana". Bez¬ 
ceremonialni wchodzili na trawnik. Bo¬ 
cian odchodził dalej. Wielbiciele za nim. 
Ta dziwaczna procesja trwałaby w nie¬ 
skończoność, gdyby nie wyczerpała się 
bociania cierpliwość. Nieco brutalnie po¬ 
traktował jedno, zbyt natarczywe dziecię. 
Pogonił je, pusząc się, sysząc, machając 
skrzydłami, podskakując. Wyglądało to 
tak, jakby kłębiło się co najmniej pięć 
ptaków. Mamusia dziecka miała do mnie 
pretensję „za brak reakcji". Wytłumaczy- 
r łem, że nie jestem do interwencji upraw¬ 
niony, Trawniki i ptactwo mi nie podlega¬ 
ły, a poza tym nie trzeba było bociana 
ganiać. 

Początek zimy bociany spędzały na 
dworze. Po silniejszych, pierwszych mro¬ 
zach, wędrowały do szopy. Oczywiście 
nie wszystkie, „Niepokorny" dalej przy¬ 
chodził do nas na śledzika. Czasem długo 


krążył nad ogrodem i wydawało się wte¬ 
dy, że już za parę dni przyjdzie wiosna, 
choć był dopiero luty... 

Pewnego razu kończyłem dzień pracy 
zamykając polarne niedźwiedzie. Wszedł 
samiec, weszły młode, nie ma samicy 
StriełkL Wołam i nic. Wychodzę na ze¬ 
wnątrz, patrzę na wybieg, a Ona coś tam 
sobie gryzie. Podchodzę bliżej - je bocia¬ 
na, Widocznie wylądował między nie¬ 
dźwiedziami, a te były szybsze i.„ nie 


noszą ubr3ń roboczych. Ponaglana Strief- 
ka powoli zaniosła szczątki ptaka do klatki. 
Musiałem szybko zatrzeć ślady zbrodni,, 
by się nie rozniosło, że: „w Warszawie 
białe niedźwiedzie karmi się bocianami!" 

Smutny koniec boćka jeszcze raz uzmy¬ 
słowił mi, że trzeba patrzeć, gdzie się 
siada. ■ 

WOJCIECH CICHAŃSKI 
Fot, archiwum 
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O gitarze prawie wszystko 


' 

p. _ ł 

- Tydzień temu postanowiliśmy, że każdą próbę nagrywamy 
na magnetofonie. Nie dlatego, żeby zachować kasetę na pamiąt¬ 
kę, tylko dlatego, żeby na gorąco całą próbę przeanalizować 
G raj my go dz i nę, pote m z ró b my p rze rwę na.., sł och anion agrarne ¬ 
go matęrfału muzycznego. Bądzmy wobec siebie kry tyczui, poką- 
żujmy sobie nawzajem popełnione błędy, spierajmy się o akordy 
i solówki... O to chodzi! Magnetofon powinniśmy także wyko¬ 
rzystywać w indywidualnej pracy nad sobą* w domu, kiedy 
przygotowujemy się do próby. Do indywidualnego ćwiczenia 
powinniśmy także włączyć metronom. Metronomy elektronicz¬ 
ne są drogie, ale widziałem kiedyś w sklepie mały metronom na 
baterie w cenie T2Q0 złotych. Są na nim oznaczone podstawowe 
tempa, które możemy sobre W'zależności od utworu ustawić. 
Z metronomem nie rozstają ssę perkusiści, ale każdy gitarzysta, 
szczególnie początkujący, też o metronomie nie powinien zapo¬ 
minać. Metronom sobie cyka, my cykajmy razem z nim, na 
przykład pochody akordów. Po piętnastu, dwudziestu minutach 
takiego ćwiczenia włączmy magnetofon i spróbujmy je nagrać. 
Odtworzenie przekona nas, że pięć akordów na dziesięć gramy 
jeszcze nierówno. Postarajmy się te błędy przy następnej próbie 
wyeliminować. Nie zniechęcajmy się początkowymi niepowo¬ 
dzeniami, mają je za sobą wsżyscy, nawet ci obecnie najwięksi. 
Oni też zaczynali od najprostszych ćwiczeń, oni się też mylili. 
W biografiach gwiazd muzyki rockowej'oczywiście takich faktów 
nie znajdziemy, ale... w biograf łach artystycznych podkreśla Się 
sukcesy, przemilcza zazwyczaj porażki. Nie nazywajmy jednak 
początkowych trudności porażkami. Znam przypadki, kiedy ktoś 
od razu robił ogromne postępy w opanowaniu instrumentu i„, 
zatrzymywał w miejscu, znam też takich młodych ludzi, 
którym najpierw nic nie wychodziło, ale,,, tak bardzo chcieli grać, 
że stawali się cenionymi muzykami profesjonalnymi. 


jest naprawdę potrzebna, szczególnie tym, którzy chcieliby jak 
najszybciej poznać przynajmniej te podstawowe chwyty, ż.eby 
móc za akompaniować sobie i śpiewającym kolegom. 


Tytuł tych cotygodniowych spotkań jest może trochę mylący. 
Podkreślałem jednak przy okazji pierwszego spotkania, że bę¬ 
dziemy rozmawiać o muzyce, tworzeniu zespołu i o znalezieniu 
w nim dla siebie miejsca. Oczywiście o gitarze nie zapomnimy. 
Przecież to mój instrument,.. Właśnie. Ciekaw jestem, jakimi 
i n stru men tam i dysponujecie? Może n ap i szecie o tym. Do m yślam 
się, że tylko niektórzy z Was mogą się pochwalić profesjonalnymi 
instrumentami. Te niestety sporo kosztują i nabyć je trudno, 
O kłopotach z n abycie m dobrego i n sł r u m en t u j uż m owi 1 1 i my, Ci,. 
którzy decydują się na ząkup narzekają na kłopoty z wyborem 
właściwego egzemplarza. Przede wszystkim nasze gitary nie 
stroją w progach. Można samemu próbować skorygować ten 
błąd, ale nie jest to zabieg prosty. Raczej należy zwrócić się 
o pomoc,do doświadczonego lutnika. O instrumencie i zabie¬ 
gach mających na celo poprawienie Jego jakości chcę z Wami 
porozmawiać za tydzień. Osobny temat to strojenie gitary. Zaa¬ 
wansowani gitarzyści radzą sobie z tym znakomicie, początkujący 
jakże często grają na niestrojącym instrumencie, Dostrojenia też 
powrócimy w kolejnej rozmowie, już teraz poszukajcie chwytów 
gitarowych, jeśli nie dostaniecie tabelki chwytów w sklepie 
muzycznym, pożyczcie od nie korzystającego już z niej kolegi. 


I 

1 
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T ytułowy „Kazio 1 ' 10 cytat z refreny piosenki „Letni 
ragtime'% która autorowi słów (Januszowi Szczepkow¬ 
skiemu), muzyki (Adamowi Wojdakowi) i wykonaw¬ 
czyni (Bożonię Trepnau) zapewniła„Srebrny Pierścień* 1 uraz 
nagrodę w wysokości 45 tys, złotych* podzieloną na trzy równe 
części. 

Pierwszy raz byłem na festiwalu kołobrzeskim. Trochę 
jakby na przekór opiniom przedstawicieli „publiczności tele¬ 
wizyjnej^, którzy przekonywali mnie* iż jest to impreza 
artystycznie chybiona. 

Festiwal w Kołobrzegu oglądałem na własne oczy i moje 
zdanie jest dużo mniej krytyczne. Jest eo festiwal rządzący się 
swoimi prawami, wyznaczonymi przez dość sztywną formulę 
imprezy. Piosenka żołnierska i wojskowa różni się przecież 
znacznie od poezji śpiewanej* ostrego rocka typu „heavy 
metal 11 * że o piosence kabaretowej nie wspomnę, Inna musi 
być zatem muzyka (na „bęben 1 ’* do marszu);, inne (czytaj: 
„łatwe w odbiorze”) słowa* inna interpretacja... 

Gwiazdy rocka śpiewać „na wojskową nutę” me potrafią, 
a uznane sławy estradowe nie zawsze chcą. Albo ich ambicje 
sięgają dalej* albo preferują piosenkę autorską* albo wreszcie 
obawiają się „zaszufladkowania”. Z tego powodu najpopular¬ 
niejsi piosenkarze do Kołobrzegu przyjeżdżają rzadko* naj¬ 
częściej *,na raz* 1 * ze starannie dobranym repertuarem, czyli 
jedną wybraną piosenką. 

Festiwal odbywa się jednak co roku i musi mieć zapełniony 
cały* kilkudniowy program. Ma więc nie tylko swoją stałą 
publiczność* ale także grupę stałych wykonawców. Oraz - co 
podkreślił podczas spotkania z dziennikarzami wiceprzewod¬ 
niczący Komitetu Organizacyjnego płk Władysław Czuba - 
swoje własne* estradowe gwiazdy. 

Mie jestem pewien* czy do śpiewania piosenek wojskowych 
potrzebne są szczegółne predyspozycje, ale faktem jest, że do 
Kołobrzegu od lat przyjeżdżają ci sami artyści, za każdym 
razem z nowym repertuarem, i że właśnie festiwal zapewnia jm 
popularność. Dopiero po występach w Kołobrzegu postacią 
estradową stal się Adam Zwierz, a podobnie było w przypadku 
Barbary Książkicwicz* Ireny Wodniackiej* Adama Wojdaka, 
Ryszarda Arginga, 

Na festiwal przyjeżdżają także piosenkarze, którzy nic są 
już tak modni* jak dawniej których piosenki nie mieszczą się 
już na radiowych listach przebojów* a którzy chcą śpiewać 
nadal i zależy im na uznaniu publiczności* nawet za cenę 
„pr^ekwalifikowania się”, Tym sposobem przed kilku laty 
pojawili się na festiwalu kołobrzeskim Jacek Lech i Bogdan 
Czyżewski i pozostali po dziś dzień z repertuarem odpowiada¬ 
jącym wymogom konkursu. 

Jest zatem festiwal kołobrzeski konkursem ,*na swojską 
nucę" i nic dziwnego* ic dla części odbiorców imprezą nużącą 
i nic zasługującą na uznanie. Ale festiwal ma również zagorza¬ 
łych zwolenników, po prostu - miłośników tego rodzaju 
piosenki. I bardzo dobrze l 

i 

Nieco gorzej jest l repertuarem. Bowiem tak samo jak 
artyści pewna Część autorów, zawodowo piszących piosenki, 
wybrała ,*nurr wojskowy”, wychodząc z założenia* iż w innym 
„nurcie” (np. radiowym) nie wytrzyma konkurencji. 

Skutki tego wyboru są różne. Objawiają się oto autorzy 
ambitni (np. wspomniany już Adam Wojdak* autorzy tekstów 
- Krzysztof Drzewiecki* Piotr Łośowski; kompozytorzy - 
Adam Hetman* Artur Żalski* Benedykt Konowalski)* lecz 
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także można posłuchać na festiwalu piosenek banalnych aż do 
bółu zębów* z tekstami wybitnie i doskonale graf oma óskimL 
Z tego leż tytułu rokrocznie zbiera cięgi kierownictwo artysty¬ 
czne festiwalu. Inna sprawa* że dużo łatwiej zapewnić sobie 
kilkadziesiąt premiowych piosenek rocznie na dowolny temat 
( Opole) niż na lemat niejako „zadany".,. 

Niedobrze jednak się dzieje w piosence wojskowej, jeśli 
wystarczy, że na festiwal do Kołobrzegu przyjeżdża jeden 
uznany kompozytor* piszący muzykę dla gwiazd i gwiazde¬ 
czek wszystkich nurtów piosenkarskich (Janusz Kępski) 
i zgarnia wszystkie możliwe nagrody] A tak właśnie było 
w iym roku. 

Niedobrze także, jeśli rokrocznie na festiwalu spotykają się 
„sami swoi” i pomiędzy sobą rozdzielają trofea. 

Niedobrze wreszcie* jeśli na festiwalu nagród jest tak dużo, 
że dla każdego starcza, więc nie istnieje problem konkurencji, 

W iym roku co prawda nagrodę główną „Złoty Pierścień’ 1 
otrzymała debiutancka Katarzyna Szlęk (także laureatka 
sprzed paru lat m festiwalu w Zielonej Górze), ale dwie 
równorzędne główne nagrody dostały piosenkarki znane na 
kołobrzeskich festiwalach doskonale od lat eo najmniej dzie¬ 
sięciu: Irena Woźniacka i Elżbieta Jagiełło, 

Poza uzdolnioną młodzieżą nagród starczyło i dla Jacka 
Lecha* i dla Andrzeja Szajcwskićgo, chociaż występ tego 
ostatniego trudno nazwać inaczej* jak tyJko wygłupem. Na 
trzydzieści cztery piosenki wyróżnień przypadło siedemnaś¬ 
cie! To chyba lekka przesada, W końcu, w zdaniu „W 
Kołobrzegu Kazio gra” niewiele jest odkrywczej treści. 

j Dla mnie zwycięzcą festiwalu* obok Janusza Kępskiego, 
jest zasłużony literat, płk Janusz Przymanowski* w latach 
ubiegłych wielokrotny laureat -- za teksty piosenek.,, powie¬ 
dzmy, takich sobie. Ale przedstawioną w tym roku piosenkę 
marszową „Czwarta uparta* 1 uznaję za bardzo udaną. Nieste¬ 
ty* na zasadzie rodzynka w dość mdłym cteście. 

Festiwal się jednak podobał. Świadczą o iym chociażby 
komplety widzów w kołobrzeskim amfiteatrze i... rachunki 
organizatorów. Jakby to nic wyglądało dziwnie* Festiwal 
Piosenki Żołnierskiej w Kołobrzegu jest imprezą dochodową! 
Jako jedyny z tak wielu festiwali piosenkarskich, organizowa¬ 
nych rokrocznie między Bugiem i Odrą. Czyli - w Kołobrzegu 
nie tylko Kazio gra. 

JANUSZ ATLAS 
(Interpress) 
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ZESPÓŁ 

SZKÓŁ ZAWODOWYCH Nr 3 
MINISTERSTWA GÓRNICTWA 
I ENERGETYKI W BYTOMIU, 
ul. 6. Bieruta 120, tel, 81-24-25 

OGŁASZA ZAPISY 

jia rok szkolny 1984/85 na semestr zi¬ 
mowy, rozpoczynający naukę 1,09,1984 
r +J do Zasadniczej Szkoły Górniczej 
w następujących specjalnościach: 

- górnik kopalni węgla kamiennego, 

- elektromonter górnictwa podziem¬ 
nego, 

- operator maszyn i urządzeń przerób¬ 
czych kopalin. 

Wszyscy uczniowie otrzymują pomoc 
materialną, bezpłatnie: ubranie szkolne, 
buty, kurtki, koszule, krawaty, ubiór do 
zajęć praktycznych oraz pomoce szkol¬ 
ne i drugie śniadanie. Prowadzimy rów¬ 
nież dwuletnią Szkołę Przysposabiającą 
do Zawodu, Warunkiem przyjęcia jest 
ukończony 16 rok życia oraz ukończona 
co najmniej 6 klasa szkoły podstawo¬ 
wej. Zapisy do Zasadniczej Szkoły Gór¬ 
niczej przyjmujemy do 15 września 
1984 r. 

Przy szkole istnieje Technikum Górni¬ 
cze dla Pracujących - 3-1 et nie dla absol¬ 
wentów Zasadniczej Szkoły Górniczej. 

(K-40) 


Automatyczny 

tłumacz 


JAPONIA (PAI), Prof, ShiTchi Tamura 
z Uniwersytetu w Osace skonstruował 
urządzenie elektroniczne pozwalające 
tłumaczyć mowę na język migowy, jego 
podstawą jest komputer osobisty (pro¬ 
dukowany seryjnie i dostępny dla prze¬ 
ciętnego użytkownika) odpowiednio za¬ 
programowany i połączony ze specjal¬ 
nym mikroprocesorem przeznaczonym 
do analizowania mowy. Wypowiadane 
zdania są na bieżąco analizowane i roz¬ 
kładane na człony, którym odpowiadają 
określone gesty i znaki migowe. Sche¬ 
matyczna postać wykonuje następnie te 
znaki na ekranie monitora podłączonego 
do komputera. Można również wyświet¬ 
lać „fotografię” postaci, której mimika 
odpowiada osobie mówiącej. Wszystko 
to odbywa się w tempie normalnej 
mowy. 
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,Mó wić wiersze to nie sztuka. 

Pisać wiersze w już coś!” 

- stwierdziła w liście dwunastolet¬ 
nia Kasia K. z Międzychodu. A więc 

Poeto, nie smuć się! 

Firma poetycka „Złoty Szerszeń” 
{istnieje od marca br.) 

czeka na Twoje utwory. 

Siadaj i adresuj kopertę: „Świat 
Młodych” 5 ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Złoty Szer¬ 
szeń”, 
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Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Czy zauważyłeś, jak szybko upływa¬ 
ją wakacyjne dni? A może także zau¬ 
ważysz, gdzie znajduje się przedmiot, którego każe 
szukać stary kruk? Jeśli wolisz matematykę, zalecam 
Ci tajemnicze działania, albo zada nie-błyskawicę, Do 
zobaczenia w tym samym miejscu w przyszłą sobotę! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 




JAJEM 

N1CZE? 
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W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są ma tematycz¬ 
ne działania na liczbach. Każdy rysuneczek (o jedna cyfra. 
Powtarzające $rę w tym układzie takie same rysuneczki ozna¬ 
czają powtarza jące się (akie same cyfry. Działania wykonujemy 
- zgodnie z ich znakami - zarówno w kierunku poziomym, jak 
r pionowym. A więc start! 


Zadanie-hłyskawica 


Pan Iks hoduje razem 50 kur i kaczek. Jeśli zamieni 
z sąsiadem wszystkie swoje kaczki na kury, otrzymu¬ 
jąc 7 kur za każde 5 kaczek, to będzie miał wtedy razem 
56 kur. He kur i ife kaczek ma teraz - przed zamianą - 
part Iks? 
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CZTERY FAZ Y: prawidłowa kolejność - to B, C. Na rys, B brak rury u pompy wodnej 
nad lokomotywą, prostokąta na dachu powozu* czarnego kwiatka u jednego z kaktusów. Na rys. 
D brak rury i prostokąta* na rys. A - brak tylko prostokąta; rys, C jest kompletny. 
ZA DANIE-BŁYSKAWICA: ten znak, io przecinek, a liczba - to 8 S 9* 
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Zadanie premiowane nr 487 


W YSZ U KIWA N K A 


Odgadnij 13 wyrazów 7-literowych i wpisz jedo pozio¬ 
mych rzędów lewego diagramu, a następnie wyszukaj 
w każdym wyrazie 3-literową nazwę rzeki. Nazwy te wpisz 
do poziomych rzędów prawego diagramu. Litery z ponu¬ 
merowanych kratek napisz w kolejności od 1 do 23 i od¬ 
czytaj końcowe rozwiązanie - nazwy 5 rzek polskich. 
Rozwiązanie to prześlij w ciągu 7 dni od datytego numeru 
pod adresem: „świat Młodych", Mokotowska 24,00-561 
Warszawa, „Zadanie premiowane nr 487", 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 
nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 7-LITEROWYCH: 

11 rozsądek, przezorność, 2) system etyczne ćwiczenia pod 
kierunkiem specjalisty w uprawianej dyscyplinie sporto¬ 
wej, 3) beznoga jaszczurka o ciele wężowato wydłużo¬ 
nym, 4) krótki słowny rozkaz wydany przez dowódcę, 5) 
niesprawiedliwość dotykająca kogoś niesłusznie (można 
ją komuś wyrządzić), 6) owoc rośliny tropikalnej, mający 
kształt laseczki, używany jako przyprawa do ciast 7) ryba 
z rodziny okonEowatych, szara w niebieskie pręgi, 8) polski 
skoczek narciarski,zdobywca złotego medalu na olimpia¬ 
dzie w Sapporo (lub... kołem się toczył, 9} plantacje 
winorośli, 10) ten, kto osiedli się na nie zamieszkanych 


terenach; kolonista, 11) odnajmujący mieszkanie, 12) 
współuczestnik gry, zabawy, 13) dawniej: straże granicz* 
ne (w pieśni: „nie zna granic ni... pieśni zew")* 

Dla ułatwienia podajemy pierwsze litery wy razów 7-li¬ 
terowych (w kolejności alfabetycznej): F ( K H K, K, L, O, P, P, 
R,S,T,W,W. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 4 82 

z 31 numeru „Świata Młodych" z dnia 7.07.184 r. 

Prawoskośnie: rozwaga, zaległość, kobieta, przeczenie, 
mamienie, karawana, Oka,,gwardia, karoseria, konwalia, 
arena, kalanie, podanie, odraza, ciepło, wyrwa, Lewo- 
skośnie: rózg war, zawadiaka, kolega, przebiegłość, ma¬ 
czeta, kamienie, oranie, kawa, nacieranie, rowy, konser¬ 
wa, awaria, Karelia, polana, oddanie, płoza. 


Nagrody wylosowali: 

Romana Aiejników - 

Małgorzata Góralska- 
Kinga Orawiec - 
Andrzej Surmiak - 
Paweł Winnicki - 
Wróblewski - 


Renata Far - 
Marlena Ko róża n- 
Renata Orczyk - 
Renata Szarek - 
Bartłomiej 


Milczą. Nie mogę więc usnąć, przewracam się z boku na bok, 
amerykanka jest twarda jak kamień, poręcze przeszkadzają i nabijają 
siniaki na ramionach. Bożenka syczy w ciemności, że jeśli nie przesta¬ 
nę się wiercić i skrzypieć, wyrzuci mnie z zimną krwią na dwór. Przez 
okno, prosto w kałużę, albo na przechodzącego właśnie przed szkołą 
jeża. Jeż nie śpi, ona I ja. 

O siódmej rano wyruszam w drogę. Do ciotki, bo tak kazała 
Bożenka, Tłumaczyła mi cierpliwie od piątej trzydzieści dwie. Dałam 
słowo, że postaram się zrozumieć, „Jeśli chcesz mnie zrozumieć, nie 
przy mnie musisz być, a we mnie." Pięknie, Kto to powiedział, 
Katarzyno? Ja oczywiście nie pamiętam. To cytat z jednego z wycho¬ 
wawczych przemówień Pacyn ki. Było ich tyle i tak wzniosłe, że 
słuchaliśmy jednym uchem. Teraz przepadło, nie odtworzysz* 

Niestety, nie usatysfakcjonuję Bożenki. Po prostu nie wiem, czy to 
dobrze, że przyjechałam, czy nie. Ciotka powitała mnie normalnie, 
bez zdziwienia, więc może dobrze. Wnioski niech sobie wyciąga 
Bożenka. W domu u ciotki bez zmian (do licha, zawsze w myślach 
eksmituję wuj ka!). Oni też ta cy sa mi. Ci otka jakby ba rdz i ej gada tl i wa, 
ubyły jej jedne uszy do słuchania, a pozostałe, wujka, zawsze odbijały 
słowa, Kiedy już się dowiedziałam, kto się ożenił - wyszedł za mąż, 
kto umarł, kto się wzbogacił, a kto zszedł na psy, kto,., kto... ruszyłam 
do Kaśki. (Zawsze cię tam wiatr gna). 

Był południowy, ciepły, od rzeki. Wiosną, świętami 1 tym wiosen¬ 
nym wiatrem przesycone było całe miasto. Mówiłam dzień dobry co 
dwa kroki, co pięć musiałam się uśmiechać, ale nie była to pańszczyz¬ 


na, W cukierni u madame Rozbickiej (taki miała szyld: Cukiernia 
Madame Rozbicka) kupiłam małego baranka z chorągiewką 
I źdźbłem paprotki, u Obrębowieża wiklinowy koszyczek. (Co wolisz, 
Katarzyno? Nic, zwariowałaś? Mam. - Ale to będzie za chwilę.) 
W „Radości” grali film z Lubow Orłową, na wystawie księgarni leżała 
Konopnicka z rysunkami Szancera i „Martin Eden", reszta nieważna 
i obca; na ławce przy bramie domu, gdzie mieszkała Katarzyna, grzał 
w wiosennym słońcu stare kości gospodarz, pan Oleksiak, Jest - 
mruknął na moje „jak zdrowie", wiedziałam, że chodzi o Kaśkę, nie 
o jego samopoczucie. Bez niego^dodał domyślnie i udał, że nie widzi 
reakcji wypisanej mi w okamgnieniu na nie dyplomatycznej twarzy. 

Piekły z matką sernik w kuchni. Całe mieszkanie pachniało oszała¬ 
miająco smakowicie, 

" Dobrze, że jesteś, Siłaczko! (Katarzyna). - Kiedy przyjechałaś? 
(jej mama). Najgorsze są pierwsze zdania i minuty, potem zawsze 
„jakoś jest". Wlazłyśmy we dwie w kąt za piecem w dużym pokoju 
i zaczęły rzucać się ostatnimi wiadomościami z życiorysów. Moje 
były blade, w ogóle nudne, dałam więc spokój Kaśce i sobie, jej - 
imponujące sukcesami szkolnymi i rewelacyjnością. 

Pa cynka postawiła jej piątkę na półrocze, pierwszy taki stopień 
w swoim profesorkim długim życiu, Kaśka otrzymała więc na doda¬ 
tek, z racji ewenementu, książkę z dedykacją. Ale nie to było najważ¬ 
niejsze: Alek wyjeżdża na studia do Moskwy!-Do Akademii Wycho¬ 
wania Fizycznego. I to dopiero jest bomba, co? 

- Rozstajecie się?! 


- Ano. Właśnie. W związku z tym nic z naszej wspólnej przyszłości 
nie będzie. Nie uważasz, że postąpił podle? Powiedziałam mu to. On, 
że jestem egoistką, że nie zdaję sobie sprawy z tego, co to dla niego 
znaczy, że przecież wróci, będzie pisał i że mam na niego czekać. 
Akurat! Ja będę Ofelią i Julią, on będzie łatał za dziewczynami 
w międzynarodowym wydaniu. Płakałam jak głupia przez trzy dni, 
potem przestałam. Było dobrze, teraz cześć. Nawet chodzimy ze 
sobą dalej, ale to już nie to. Andrzej mówi (jaki Andrzej?}, Winiarski, 
coś ty, nie kojarzysz? że i tak pobiliśmy rekord. Wiesz, że absolutny 
w budzie należy do ciebie i Michała? W annałach zapiszą. Ale, wiesz, 
że Michał... 

Nie wiedziałam. A potem zapytałam najłagodniej jak umiałam, czy 
jej nie żal. 

- „Góralu..." - zaśpiewała, - Trochę żal. Zresztą kto wre, co 
będzie. Kiedyś wróci, przyjedź i e też na wakacje. Na Penelopęsię nie 
piszę, tym bardziej, że startuję na Uniwersytet na romanistykę, 
zdradziłam język ojców, Kiefarskiego krew zalewa, dawał mi czwórki 
przez całe życie, teraz boi się, że okryję go hańbą, jeśli padnę na 
egzaminach. Tak jak ty Pa cynkę... O, przepraszam! 

Nie szkodzi. Kaśka z impetem całuje mnie dwa razy (w kuchni 
zapomniała) i przez chwilę bierzemy długi oddech, 

Katarzyna jest dorosła i mądra. Nie wiadomo, czy jej smutno, czy 
nie. Śmieje się, udaje, że nic się nie stało. Tak czy inaczej - saldo 
zamknęło się dodatnio. Jutro znów będzie dzień. 

Cdn. 











































































































































































































































































































STRESZCZENIE: Anna rozpala ogień zdobytą bronią, by Jan - nieprzy¬ 
wykły do panującego tu mrozu - mógł się ogrzać. Ruszają po lodzie do 
ruin. Jan dowiaduje się, że w czasie konfliktu nuklearnego zapanowała na 
tych obszarach wieczna zima. Nie ma pór roku, tylko stały mróz. Jan 
ciągle nie odzyskuje pamięci. Nadlatuje pogoń - grawilot z okrutnymi 
strażnikami. 
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NA KONCERCIE; 

- Powiedz ml Józiu, dlaczego ten śpiewak po każdym 
utworze kłania się wielokrotnie i wskazuje na orkiestrę? 

- Bo on chyba zwala całą winę na nich,.. 


- RANIE KELNER, dlaczego w tym gulaszu znalazłem 
kawałek opony? 

- Bo to dowód na to, że automobilizm zewsząd wypy¬ 
cha konie,,. 
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^ zrobić, Katarzyno, nie można jej było nie słuchać. Opo- 
władała o wszystkim szczegółowo, choć chaotycznie, 
najmniej, niestety, o Jadźce. Ale uczciwie przyznaję - nie 
zmarnowała danych jej do poznania dziewczynki trzech tygodni. 
Mała jest zdrowa, Agnieszka też (odwrócenie pojęć, u nas Matą była 
Agnieszka, jaj „mała" - Jadźką), przechodzą badania dodatkowe 
obie mają anemię, są znerwicowane, szczególnie starsza, młodsza 
opóźniona w rozwoju, to nie może być tylko zaniedbanie, nie spra¬ 


wiają wielkich kłopotów, ale Jadźka ma konflikty z dziećmi, a poza 
tym jest bardzo zamknięta w sobie. Właściwie odzywa się tytko do 
Agnieszki... 

Niedobrze, w oczach Bożenki zapalają się podejrzane błyski, jest 
albo zła, albo zdenerwowana, co właściwie na jedno wychodzi. 

- Nie jest najgorzej - uspokaja dziewczyna, - Mamy tu przypadki 
tak skrajne, że te małe nie spędzają nam snu z powiek, zapewniam, 

- Śpi pani dobrze? - pyta wolno Bożenka. 

- Nie gorzej niż pa ni-rzuca ostro mokrogłowa i atmosfera robi się 
nagle nieprzyjemnie napięta. 

Patrzę na nie i wydaje mi się, że widzę jedną, Takaś mądra, 
Bożenko, a nie poznajesz w tej obok siedzącej ciemnowłosej dziew¬ 
czynie, wychowawczyni twojej Jadźki, siebie. To nic, że zewnętrznie 
różnicie się bardzo. Naprawdę jesteście takie same. Obie gorące, 
nieopanowane, gwałtowne w emocjach i reakcjach. Pamiętasz? 
Pomyliłaś wtedy w nocy karteczki z charakterystyką. Swoją przypię¬ 
łaś mnie. Obie mrużycie tak samo oczy i obie wiecie na pewno, że 
macie rację. A gdzie jest między nami miejsce dla Jadźki? 

Znalazła je sobie sama. Obwarowane I swoje własne na chwilę, Nie 
chciała nas po prostu. Ani ciebie, ani mnie. „Nie pójdę, nie będę 
rozmawiać, nie chcę". Pani kierowniczka wycofała się taktownie 
i bezradnie, twój sobowtór zmiękł i darował ci urazę. Współczuła 
nam nawet. Tobie. Bo poniosłyśmy klęskę. Tak dotkliwą, że na wet ty 
nie myślałaś o tym, jak może się czuć zamknięta w ubikacji Jadźka, 
bo czułaś tylko przegraną. Bez słowa położyłaś na jakimś parapecie 


czy stole przygotowane dla dziewczynek prezenty. Nie powiedziałaś 
nikomu do widzenia. Ja musiałam próbować się uśmiechać do pań 
wychowawczyń, pani od prasowania, bo też przyszła i patrzyła na 
nas z jawną już niechęcią, do dzieci, kogoś jeszcze, do nich wszyst¬ 
kich stojących wokół nas obu, pod zamkniętymi na głucho drzwiami 
z wymalowaną falką (dla dziewcząt), Ty zostawiłaś na polu walki 
tamtą, Z nią będzie rozmawiała Jadźka. Ona wysłuchała kiedyś 
pierwszych zwierzeń dziewczynki, nie ty... 

- Nie możemy się poddać, Marianno-odzywasz się wreszcie.-To 
nasza wina i należy się nam posplacać rachunki. Przyjadziemy tu 
jeszcze. Nie raz, słyszysz? 

Oto cała Bożenka. Słyszę i zgadzam się. 
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Śpię u niej, na rozkładanym fotelu - amerykance. Bo mój pokój 
przestał być na razie d o rn e m. Bogu dzięki, że widziałam dom 
Jadźki, przy nim moje wszystkie problemy dziwnie zbladły r zmalały. 
To nic strasznego puste ściany, goła podłoga i chudy dobytek 
ułożony na gazetach na płycie kuchennej, parapetach i w wannie. 
Kierowniczka miała prawo zabrać wszystkie meble. Że tak nagle, 
przed świętami i bez uprzedzenia? Nie musiała pamiętać o smarkatej 
Mariannie i liczyć się z nią. Prawda, Katarzyno - Bożenko - Jagódko? 

Dokończenie na str. 7 












































































































































































